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Zasługa bez ostrog i d rzym ie  i inniey s ły n ie ;
Lecz gdy ią ■ k ry tyk  os trym  swym bodźcem zakole ,
Jen iusz  wvżćy wzlata i św ie tną  gra ro lę ,
Jm go b a rd z i e j  ćmią, z blaskiem tym większym się wyda, 
C y n n a  w in ien  swóy zaszczyt prześ ladow com Cyda.

B o i  l  e a u.

W iadomość o Gabinecie rycin z publiczną 
narodową biblioteką połączonym .

C D okończenie ).

C o  się tycze  Polsk i  , n ie  m ożem y  powie* 
d z ie ć  iżby w czasie, k iedy  sz tuk i p iękne  w o b ­
c y c h  k ra iach  n ay b a rd z ie y  się w znos i ły  i now a 
p o s ta ć  przyb ie ra ły ,  dla nas  z u p e łn ie  by ły  o b ce -  
m i,  ow szem  są ślady, iż z ró w n ą  gor liw ością  i n ­
n ym  n a r o d o m  d ąż o n o  d o  pew n e g o  u d o s k o n a le ­
n ia .  Ftiesslin  naw e t  w sw oim  D y k c y o n a rz u  a r ­
tystów  w sp o m in a  o  n ie iak im  W o u lsku  B u d o w n i­
czym  iu ż  za K róla M ieczysław a I. k tó ry  z w ie ­
dziwszy R z y m  i cale W io ch y ,  za  p o w ro tem  sw o­
im  do k r a m  p ie rw sz e  kościoły  w  P o lszczę  b u ­
d o w a ł  i sz tuką  ie p rz y o z d a b ia ł ;  w szakże iest r z e ­
czą  pew ną ,  iż kośc iół p ie rw szy  w  W ie d n iu ,  t e ­
r a ź n ie j s z y  S. S zcz ep a n a  s ta w ia n y  iest równie/,  
p r z e z  P o laka  W o lc n e ra  K ra k o w ia n in a .

D z iw ie  się ie a n a k  p o t r z e b a ,  dla czego  w  P o l ­
szczę ,  późniey ,  k iedy nau k i  i o św ia ta  były  w 
w ysok im  s to p n iu  doskona ło śc i ,  n ie  w z n io s ły  się 
sz tuk i  p iękne  iako  to: m a lars tw o ,  rzeźb ia rs tw o ,  
i t. p. ;  k tó re  tak  bliski n taią zw ią ze k  z in n e m i  
n a u k a m i ,  co tyle d z ia ła ła  n a  m o ra ln o ść  i t a k i  
m a ia  s y czność  z zasadam i naszey  Relig ii ,  k tó re  
w reszc ie  w s lo sunkach  m o ra ln eg o  uczucia nie 
le d w ie  do duszy  cz łow ieka  p r z e m a w ia ją ;  bo  
w szakże gdy  w id z im y  o b ra z  "w Ś w ią tyn i  P a ń s k ie j

ręką  b ieg łego  m is t rz a  m ą d rz e  u ło ż o n y ,  w  k tó -  
ry tn  p raw da ,  i t a  św ię tość  n ie w id z ia ln e g o  b ó ­
stw a, w  ca łym  sw oim  b lasku  się m ieści,  ileż n ie -  
cz u ie m y  w e w n ę t r z n e j  roskoszy , z a n o sz ą c  m odły  
nasze  do  P rz e d w ie c z n e g o ,  w p a t ru ią c  się tylko 
w tw ó r  s łabey  w yobraźn i c z ło w ie k a ?  K iedy  n a ­
wet p raw odaw cy  s ta roży tn i  p rz e k o n a n i  o ty c h  d la  
lu d u  ko rzyśc iach ,  s ta ra li  się ile m ożności  sz tukę  
up o w sze ch n iać  i do  n a jw yższego  szczytu  dosko ­
nałości w zn o s ić  ? D la czegóż m ów ię  w P o lszc zą  
sz tuk i p iękne  n ie  do sz ły  do  tego s to p n ia  iak in n e  
nauki ; wszak ró w n ie  i u  nas  ta len ta  były  , i 
s a ,  czego  n a w e t  i  zaw is tne  N a ro d y  n a m  n ie -  

odm aw ia ią .
Lecz zos taw m y to  ro z w ią z a n ie  iak r ó w n i e  i 

cały ro z b ió r  o sz tuce  w P o lszczę na  czas p ó -  
ź rneyszy ,  a  p rzy s tą p m y  raczey  do A rtystów Po l­
skich , którzy  tak  z p en z la  iako i rylca św ia tu  
są z n a n i ,  a  k tórych  dz ie ła  z b ió r  nasz posiada J 
z żalem ie d n ak  w sp o m n ie ć  tu  p o t r z e b a ,  iż wszyst­
kich n ie led w ie  z n a n y c h  ze  sz tuk i A rtystów  P o l­
skich , obce  N aro d y  za  sw oich  l iczą  i m e n u  
h is to rva  sw oię sz tuk i za p e łn ia ią .  D o w o d z i  to że 
u  nas" sz tuka tylko z o b cy c h  rąk  c e n io n ą  bydź 
m u s ia ła ,  k iedy Z io m k o w ie  n a s i  w obcych  kraiach 
szukali za le t  z ta len tów  sw o ich .  Luba w eck i Teodor  
u ro d z o n y  w K ra k o w ie  l 6 ó 3  r. p o ch odzący  ( i a k  
H uber i R ost u t r z y m u ią )  z f a m i l i i  L eszczyńsk ich ,
by ł U c z n ie m  S ław nego  G era rd a  Lairesse. O b ra zy  
i ego h i s to r y c z n e ,  k ra jow idy  w łasn eg o  p o m y s h t



i podług natury malowane, są nie tylko od znaw­
ców ale i od wielu biegłych Artystów szacowane 
i ce n io n e ; naj większa ich liczba ma się znay- 
dować w Pałacu Króla Pruskiego; prócz lego 
wysztychował on sześć heroicznych rycin w smaku 
malarskim , których chciwie lubownicy poszu- 
kuia. Gabinet posiada iednę tj'lko z tych rycin 
wyobraża iącą ciemną grotę z odległą przestrzenią 
poziomey okolicy. Lubieniecki znajdował się nie- 
iaki czas przy dworze Xcia Toskanii w dostoy- 
ności Szambelana, a późniey był Dyrektorem 
Akademii w Berlinie, i przytem gorliwym stron­
nikiem sekty Socyniańskiey ; zniewolony przy­
krościami iakich z tego powodu doznawał , a 
rączey obrażony zhańbieniem ulotnego pisem­
ka, które w duchu teyże sekty napisał, żadał 
uwolnienia, i w roku 1706 do Polski się udał, 
gdzie zaś osiadł i przemieszkiwał, tego z pe­
wnością wiedzieć dotąd nie można, to atoli pe­
wna ze w roku 1720 w Polszczę umarł.

Lubieniecki K rzyszto f Brat Teodora urodzony 
W Szczecinie w r. 16691 również maiący pociąg  
i wielki talent do sztuki, bj7ł uczniem Jldryana 
Bakkera. Wkrótce przez swoie wyborne kom­
pozycje i exekucye w przedmiotach historycznych 
zjednał sobie wielką sławę; mimo pilnego wy­
kończenia dzieł swoich nie wpadał w suchość 
exekucyi ; figury7 w dobrym smaku i z pewnością 
tworzył, a nadto odznaczał się wybornym ko­
lorytem ; znane są iego portrety sztychem upo­
wszechnione. Lubieniecki nie wracał iu£ do swo- 
iey oyczyzny, a przeżywszy lat 70, umarł w Am­
sterdamie w r. 1729.

Lisiew sh  Grzegorz E. 1674 w Woiewództwie 
Belzkiem urodzony , osiadł w Berlinie i słynął 
z wybornych prac swoich. Koloryt iego iest 
szczególnie uwielbiany. Htiyd kilka iego portre­
tów w sposobie czarnym (muniere noire') wyszty- 
chował. Lisiewski uważanym bydźmoże iako szczep 
familii Artystów, bo iego S y n ,  obiedwie Córki, 
a wreszcie wnuki i wnuczki sztuce się oddawali. 
Druga iego córka Anna Dorota oprócz portretów 
malowała ieszcze przedmioly historyczne. W ro­
bił 1766 udała się do Paryża, a w r, 1 7 6 7 . była

iuz wpisaną w poczet Członków Akademii Pa- 
ryskiey. Fuesslin wspomina również o Badowskim, 
który w końcu XVII wrioku znany był z prac 
swoich w Dreźnie, to samo i o Pikulskim, któ­
ry około roku 1778 w Berlinie pracował.

Ziarnko Jakób czyli Jan urodzony w Polszczę 
Malarz i Stycharz pracował ciągle we Francyi. 
Wysztychował on życie Sgo Jakóba Apostoła na 
j6  kartach. Rycin iednak tych zbiór nasz nie 
posiada.

Falk Hieronim Gdańszczanin narodzony w r. 
1629. Biegły Rysownik i Sztycharz rylcowy, pra­
cował długi czas we Francyi a późniey w Ho- 
landyi ; powołany atoli do dworu Szwedzkiego, 
ciągle tam zostawał, zaymuiąc się ryceniem tak 
własnych kompozycyy iako i innych obrazów. 
Dzieła iego obeymuią przeszło sto przedmiotów, 
i odznaczaią się wysoką znajomością sztuki: wszę­
dzie mu towarzyszyła pewność rysunku, łatwość 
exekucyi i przezroczystość w  wyprowadzeniu nay- 
trudnieyszych rylca zwrotów. Jego głowy w por­
tretach szczególnie połyskiem rylca iaśnieią, przez 
co ryciny Mistrza tego zawsze są od znawców 
szacowane. Gabinet posiada oprócz wielu por­
tretów i innych przedmiotów historycznych, nay- 
wiekszą iego sztukę z Bloemarta wyobrażającą 
Sgo Jana na puszczy, w dobrym wycisku. Na ry­
cinie tey iest iego podpis: J. Falk Polonus i 
rok 1661.

O Grzegorzu Szjm onouiczu  nigdzie dotąd śladu 
znaleźć nie można , a iednak pewna iest rzeczą, 
iż był biegłym Artystą, bo zostawił dowody ta­
lentu swego. Z rycin kwasorytych (aqua fo r te ) 
które sam z bogatych kompozycyy Lazaia Baldego 
narysował i sztychował, pokazuie się, iż równie 
musiał bydź dobrym malarzem , bo pewność ry­
sunku i harmoniia sztychu odpowiadająca ko­
lorytowi obrazu wprzedmiocie historycznym , ia- 
sno tego dowodzi. Rycin iego posiada gabinet 
sześć sztuk arkuszowey wielkości, w wyciskach 
pięknych i n iepopraw nych, wszystkie są ryso­
wane z obrazów Baldego , które tenże z polece­
nia Papieża Alexandra VII w Galeryi pałacu Mon­
te Cavallo w Rzymie malował. Na iedney wini#-



cie podobnież arkuszoWey wielkości układu i 
rycenia naszego Szjinonowicza. iest cizien 2p Li 
stopada i rok 1662 um ieszczony, a stąd pokazuie 
się, iż. Szymonowicz był właśnie w tym czasie w Rzy­
mie kiedy Maratti s ły n ą ł, i Bąbli był znany 
z dzieł swoich; łatwo się przeto domyślić można, 
iż pod kierunkiem iednego lub drugiego z tych 
mistrzów pracować musiał. Sposób atoli rycenia 
iego i traktowania przedm iotu, ma w iele podo­
bieństwa do rycin oryginalnych M arattego. Czy 
nasz Szym onowicz powrócił do Polski, czyli tez 
w Rzym ie ciągle zostawał, niewiadom o, to iednak 
pewna, źe z pomysłów naszego Artysty , Alexan­
der Gorczyn  w Krakowie sztychował.

K unze  Krakowianin Artysta wysokich talentów  
równie nam nie iest dokładnie znany ; z trady- 
cyi tylko wiem y, iż był z młodych lat kosztem  
Biskupa Krakowskiego wysłany do Rzymu, gdzie 
w sławney na ten czas szkole Marattego zostawał, 
postępuiac znacznie i z wielką korzyścią w za­
w odzie sztuk pięknych. Pewny w rysunku , i 
m ocny w  zasady kolorytu Kunze  powrócił do 
kraiu , i wybornem i tworami penzla swego zdo­
bił świątynie pańskie. Oprócz dzieł iego będą­
cych w Krakowie , w idzim y ieszcze piękny iego  
Obraz w wielkim  Ołtarzu u W izytek w W arszawie. 
Mity układ kom pozycyi iedynie tylko prawdziwą 
rzecz oznaczaiącey i skromnie wyprowadzona po- 
iedynczość o g ó łu , przynoszą zaszczyt talentom  
Kunzego: może by żywszy i nieco ciepleyszy ko­
loryt nie równie dzieła iego szaeownieyszemi robił, 
lecz iest to udział kolorytu szkoły M arattego, a 
nasz Artysta widać stosował się do zasad swego 
mistrza. Oddany całkiem sztuce i zniechęcony 
w  własnym kraiu K u n z e , powrócił do Rzymu 
żyiąc swobodnie iako biegły Artysta, talent atoli 
ieg o ., wkrótce doszedł do wiadomości Króla H isz­
pańskiego , wezwany zaszczytnie do dworu tego 
M onarchy , na zawsze się tam p rzen iósł, skąi 
też iuż więcey nie powracał.

Co do przedmiotów towarzyskich i różnego skła­
du zdarzeń zwyczaynych, szczególnie znany iest 
Daniel Chodowiecki Gdańszczanin, Malarz minia­
tur i Sztycbarz, ulubiony w Niem czech Artysta*

Na pochwałę iego nie potrzeba wiele dowodow, 
bo powszechnie znany iest z wysokich zalet ta­
lentu swego ; dosyć powiedzieć, iż był to iedyny 
w swoim rodzaiu Artysta, bo każdy iego przed­
miot chociaż w naymnieyszym formacie tak z ukła­
du iako i trafnych zawsze charakterów zaiąć po­
rąb każdego. Chodowiecki dosyć późno w ziął się 
do sztuki , bo był długi czas w handlu i obo­
wiązki Buchhalters p e łn ił; mimo tego iednak 
poświęcał w olne chwile na m alowanie miniatur 
i t. p. przedm iotów , a wkrótce idąc za radą wielu  
Artystów a tem bardziey czuiąc w sobie coraz 
wzrastaiący pociąg do sztuki, porzucił kupiectwo, 
i całkiem się iey poświęcił. W  roku 3otym życia 
swego dopiero pierwszą próbę w  ryceniu na m ie­
dzi zro b ił, a iednak w idzim y, że dzieła iego 
zebrane, dochodzą do 2000 przedm iotów. Ryciny 
Chodowieckiego , dla swey rozmaitości pomysłów, 
dobrego rysunku, i trafnych zawsze charakterów 
nie tylko są od zn aw ców , ale nawret i od Arty­
stów chciw ie poszukiwane i zbierane. W gabi­
necie naszym znayduie się ich znaczna liczba  
różnego składu i w ielkości, a między inneini cel- 
nieysze W ile helm T ell , i pożegnanie familii 
Calasa.

Rodak nasz Marcin Płoński W arszawianin, do­
bry rysownik, również biegły w ryceniu igłą w spo­
sobie Rembranta , mało iest nam z szczegółów  
życia swego znany, to tylko pewna, ze długi czas 
bawił w Holandyi, a za powrotem swoim do kraiu, 
wpadłszy w mocną melancholią, w W arszawieum aił. 
Broulliot w swoim Dykcyonarzu monogramów  
z chlubą o iego talencie wspomina , wszędzie 
słuszne pochwały iego pracom oddaiac, a iednak 
nikt o szczegółach i poświęceniu się iego dla 
sztuki nie wspomina. Takim to sposobem imiona 
giną zasłużonych w sz tu c e , i innym naukowym  
zawodom poświęcaiących się M ężów, o których  
z czasem same tylko sprzeczności krążą. O ile  
naszego Płońskiego prace są cenione u obcych, 
łatwo się z tego przekonywamy, iż. wszystkie iego 
ryte blachy chciw ie w spekuhicyi do Paryża za- 
Kupiono. W rycinach iego oprócz dobrego zw y­
kle rysunku mieści się w iele ognia i prawdy t
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a  dii U'go We w szystk ich  eXekucyach to w a rz y ­
szy ła  tńu  Wysoka żnk iom ość  iasfio c ieni,  k tórey  
ł a w s z e  W właśeiw etn  m ieyscu  do sk o n a le  użyć p o ­
traf ił .  Z rycin  o ry g in a ln y ch  naszego  Artysty, k tó re  
G a b in e t  posiada w  d o b rć m  o d b ic iu ,  nayceln iey -  
sze są d w ie  p ow ażne  g ł o w y , i rycerz  w zbro i 
trzym ający  w ręku  d z i iy t ;  łag o d n a  h a rm o n ia  tych 
ryc in  , m u c  , i p rz e c h o d  c ieni w p rzezroczys te  
ś w ia t ło ,  z a w rz e  s tanow ią  ich  w artość  i mieszczą 
W rów n i z rycinam i tego ro d za iu  s ła w n eg o  Schm idta  
a może n a w e t  i l le u ib ra ń d ta .  Życzyć by należał >. 
iźliy kto z R odaków  znniacy  bliżey stosunki i o k o ­
l icznośc i  tyczące  się iego życia i W iadomości o 
sz tu ce ,  d o k ła d n ie  ie ze  w szystkiem i szczegó łam i 
o g ł o s i ł , a p rzez  to  irtożeby się z inuycii  ź ró d e ł  
po o d k ry w a ły  p o d o b n e  w iadom ości o A rtystach  
p o lsk ich ,  o k tó ry ch  się i u/, wyźey n a d m ie n i ło  ; 
w szakze o b c h o d z ie  nas rów n ież  m oże we wz<de-
I

d z ie  A rtys tycznym  z a s łu ż o n y  i z n a n y  że sztuki 
Czechowicz (*), o k tórym  Fuesslin tyle ty lko wspo 
m i n a , iz tenże  b y ł  k o s z te m  Hr: Osso lińsk ich  do  
B zy  m u w y s ła n y ,  i tam  la t  c iągle m ia ł  zo s ta ­
w a ć ,  ró w n ież  n a d m ie n ia  iż Po lsk i  A rtysta  S zy ­
m o n  Lekow icz  m a lo w a ł  o b raz y  do K ościo ła  S. 
S tan is ław a  w R zym ie ,  k tó re  m aią  w ie le  z a le ty ;  
*d,l i e  się iedńak , iż F u ess l in  pom ylić  się m usiał,  
i  z  C zechow icza  u tw o rz y ł  LekoiVicth. Z n a m y  p o ­
d o b n ie ż  dz ie ła  Sm uglew icza  p racow itego  P olsk iego  
A rtysty ,  za y m u ie  has  iego ta len t ,  z a yn iu ie  i obcych , 
p rzec iek  o n im  n iew ie le  wierny. L u b o w n icy  sz tuk  
p ię k n y ch  i c i , k tórych  o b c h o d z ą  nauk i i u m ie ­
ję tnośc i n a ro d o w e ,  la tw o b y  mogli w y iaśn ic  i te  
t a w i l e  szczegóły  o sz tuce  i A rtys tach  Po lsk ich  
o g ła sza iac  p o d o b n e  w iadom ości w p ism ach  pu-  
b l i . z n  ych ; wszakże n ie  p o d o b ie ń s tw em  iest, iżby 
m ię d zy  rodakam i czy to  z s to sunków  fam ih y n y ch ,  
czy  to z d z ie ł  is tn iciacych , i zy to w reszc ie  z p e ­
w n y c h  t rady ryy  n ie  było  tu  i ow d z ie  in te resso -  
w n y t h  śladów o w łasnych  Z iom kach  sz tuce  się | 
pośw ię ca jąc y ch ?  T y m  to jedyn ie  sposobem  moźna-j

(*) Obszerna wiadomość o życiu i dziełach Czechowi 
eta  znayduie tię  w D zienniku  Wileńskim na r .  i 8 i 5 

W T. II ,  i yr tymże Dzienniku na r. 1817 w T. VI.
P rz\ * .  R ed .

by ze b rać  d o k ładną  w iad o m o ść  o sz tuce  w Polszczę ,  
k lórśy  ińaezey  Wyśledzić n ie  m ożna .

w Warszawie w M arcu i 8 a 3. J. PrwARsm,

H I S T O R Y  A U T E R a T O  Ił Y.
W iadom ość o  pracach Jana Alexandra 

Corczy na.
Z a n ie d b a n e  luli o p u sz c z o n e  w  d z ie ła ch  L i te ­

ra tu ry  Polskiey  w iadom ości o m ężach ,  k tó rzy  p ra ­
cami swemi do ośw ia ty  p rzyczyn ia li  s i ę ,  w y b a -  
ly w ać ,  i orteż p o to m n o śc i  ile m ożność  zg łęb ia n ia  

dozw ala  p odaw ać  ; n ie  m oże liydż o b o ię tn e m  dla 
n ikogo  z żyia ych w z a w o d z ie  n a u k o w y m . Z tego  
w zg lędu  prze;iśić<vziąlem w y łu sz cz y ć  prace  Ja n a  
A lexandra  G o rczyn a , iakie tylko niey dosz ły  w ia ­
dom ości ,• wszystk ie p ra w ie  n a d e r  są rz a d k ie ,  p o  
ro z m a i ty c h  r o z r z u c o n e  lnieyscaeh , i vr ż.adnem 
d z ie 'e  n ie  z u a y d u ta  się raz em  op isane .

Jan  A lex a n d er  G otcz,ń i żył w p o czą tkach  p a ­
no w an ia  Z y g m u n ta  H I ,  p rzez  ca ły  p rze c ią g  p a ­
n o w a n ia  W ładysław a IV. i J a n a  K a z i m i e r z a , to  
ies t  m ię d zy  ro k iem  1610 i 1 6 7 0 ,  lecz mieysca , 
czasil i s tanu  u r o d z e n ia  iego  , in u n o  n ay u s i ln ie y -  
szey s ta rannośc i  w ynaleść  n ie  p o d o b n a  było. Z d e -  
dykacyy ieditak na  czele  dz ie łek  ie g o  um ieszczo ­
nych, okazu ie  się: iż mial p rzys tęp  do z n a e z n ie y -  
szych ów czesnych  M ężów i U rzęd n ik ó w  R z e c z y -  
pospoli tey ,  a kto w ie, Czyli n ie  m ia ł  iakiego z a ­
t ru d n ie n ia  i  p rzy  sam ym  d w o rz e  K ró lew sk im . 
W z m ia n k a  o n im  zn a y d u ie  się w  różnych  d z ie -  

I lach  , i t a k :  w  d z ie le ,  Grosses oollstdndiges Uni­
versal L ex icon , H alle u nd L eipzig  in V erlag  Joh. 
H einr Z edlers  j 7 3 .1. w 11 T o m ie  str: 221. i e s t :  
G orczyn  ( Johann A le x a n d e r ) ein g e le n r te r  Pole .  
O laf. ( p o ln is c h e  L ie d e r g e s c h ic h te ) p. 7 4 - ni ow i: 
Johann G orczyn sen G orczyń ski (1) Rómisch C a -

[ i )  Czyli G orczyn a Gorczyński iest ieilno, nie  ma 
na to należytych dow odów. Znany iest Jan A lex <1 rider 
G orczyn z dziełek , o których nizev, a P io t r  Gorc/.yn 
7. 1’o ez jy  kilku w Bibliotece Pubiiczney zunyduiiteych 
się. rCnże Pintl- Gorczyn bvl R ektorem Akademii Kra- 
kowskiey (Soityknwicz w dziele : o stanie Akademii 
Krakowskiey str.  397 G orczyńskim go zowie,), iak to 
widzieć można w d z ie łk u : Diva Virgo Cracov^nsU 
Carmelitana iń Ajeni* Craeoviac i 65g folio, gdzie na
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fkolischer , hat um das Jahr 1647 gelebet. J d e -  
lung  (Fortsetzung und Erganzung zu Jóchers 
gelehrten Lexico Leipzig 1787 T. II. p- 1527)  
•wymienia; Gorczyn oder Gorczyński (Joli.) ein ka- 
tholischer P o h le , lehte um die M itte des oorigeti
Jahrhunderts.

Jan Alexan: Gorczyn następuiące zostawił dziełka:
I. Herby Królestwa Polskiego Jana Alexandra 

Gorczyna.
Jeduo z nayrzadszych dziel Literatury Pol-  

skiey, nie znayduiące się ( ile mi wiadomo ) 
W żadney publiczney lub większey prywatney 
bibliotece, i nieznane dotąd Bibliografom na­
szym , tylko z nawiasowych różnych przytoczeń 
tytułu. Tak n. p. w Katalogu Biblioteki Swięto- 
Krzyzkiey XX . Benedyktynów na Łysey górze 1 
przez Jerzego Jonstona w r. 1703 u łożonym , 
in Glasse 12. W .  i n  8vo Nro 29, iest umieszczone  
w ten sposób: Jana Alexandra Gorczyna  Herby 
Kiólestwa Polskiego. Kraków i 653 .

Ejusdetn Exemplar secundum. Kraków i 63o. 
lecz bez opisania iego układu i obiętości. Co się 
z temi exemplarzami stało, uwiadomią nasz X. Su­
szyński w  przedmowie do swego Dykcyonarza Poe­
tów Polskich. Jest także o tern dziełku wzmianka 
w dawnieyszym ieszcze Rekopiśm ie, własności te­
raz Józefa Hrabi Kuropalnickiego, 7.którego wyitnki 
A. T. Chłedowski teraźnieyszy Bibliotekarz pu­
bliczney Biblioteki Warszawskiey w Pamiętniku 
Lwowskim na Rok 18 16. Miesiąc Listopad w T o ­
mie III. umieścił, llękopism ten zawiera Dziennik  
Jana Markiewicza Korzennika Krakowskiego w 
Wieku XVII , który różne rzeczy w nim zapisu­
jąc, przytacza między książkami od Szwedów

s t r o n i e  70  z n a y d u i e  s i ę  « P e r t n i s s u . . .  P e t r i  G o r c z y n i . . .  
A l rn a e  A c a d e m i a e  C r a c o v i e n s i s  R e c t o r i s  » a  w  p o ls k ie io  

w y d a n i u :  O g r ó d  f i a l k o w y  K a r m e l i t a r i s k i .  K r a k ó w  1 6 7 J  

fo l .  i e s t  n a  s t r o n i e  /jo. » Z a  d o z w o l e n i e m . . . .  P i o t r a  
G o r c z v n a . . . .  A k a d e m i i  K r a k o w s k i e y  P ie k to ra .  » Z  G o r ­
c z y ń s k i c h  za ś  z n a n i :  A k w i l i n  M i c h a ł  o  k t ó r y m  J a n o c k i  

i n  J a n o c i a n i s  T .  H I  s t r .  1B7 w s p o m i n a ,  i K a z i m i e r z ,  

K a z n o d z i e i a  K o ś c i o ł a  Z d z i e s z o w s k i e g o , k t ó r y  w y d a ł  k a ­
z a n i e  p o d  t y t u ł e m :  R a w i c z  S t a r o ż y t n y  p r z y  p o g r z e b i e

P i o t r a  P r z y i e m s k i e g o  K a s z t e l a n a  S z r t m  k ie g o ,  w  K r a ­

k o w i e  167 / , .  u  G ó r e c k i e g o  w  Ące.

zakupionemi » Herby Polskie Alexandra Gur-
czyna  (sic). »

Mam w  ręku wydanie i 653 roku, którego mi 
Chyliczkowśki Referendarz w Radzie Stanu, praw­
dziwy miłośnik dzieł i literatury Polskiey udzielił. 
Dziełko to miane za z g in io n e , w roku zeszłym 
odkryte zostało. Dowiedziawszy się teraźnieyszy 
właściciel o istnieniu rzeczonych H e r b ó w ,o g ło ­
sił przez Kuryera Warszawskiego, iż. Osoba po- 
siadaiaca Herby Gorczyna , po dostawieniu ich do 
Kantoru Bibliograficznego w Warszawie, otrzyma 
za nie Złł: Pol. 3oo. Upłynęło kilka miesięcy 
bezsKutecznie, i gdy się iuz zdawało, iz zadney 
nie ma nadziei wynalezienia rzeczonego dziełka, 
tym czasem przychodzi do pomieszkania ząda- 
iacego Gorczyna, osoba z książeczką, oswiadczaiąc^ 
chęc zbycia iey. Ządaiący otwiera ią, aż o t o ! 
nad wszelkie spodziewanie postrzega upragnione  
dziełko , nabywa ie i tym sposobem wydobyte 
z ukrycia zwraca uczonemu światu.

Tytuł iego brzmi iak następuie.
Herby Królestwa Polskiego przez Jana Alexandra 

Gorczyna. Pracą .Nakładem i Drukiem, ku sławie  
Narodu Polskiego wydane w Krakowie Roku P ań­
skiego 1653 (1). Dziełko to ma stron nie liczbo­
wanych , licząc w to i tytuł i 5 ; daley zaczyna  
się paginacya od 4- i ciągnie się do 122. (przez  
omyłkę 221). Na odwrotney stronie tytułu iest 
przemowa » Do Czytelnika » którą co do słowa 
z zanitowaniem nawet pisowni umieszczam.

» Świątobliwych Arcybiskupów i Biskupów 
« onych v B. Kadłubku w Historyey podanie , o 
< Rodzicu Polskim napierwszym , to iest, z Ja- 
« wana (ab o  raczey z Jana) o Polaku uroilzo- 
« nvm., wzbudziło we mnie między tak wielą  
« przyczyn naszczegulniey staianie to, abym tey 
« karty o Herbach Polskich nie puścił bez wzniian- 
« ki odpowiedzi (nizli w większey księdze dekreta 
« Pańskie pozwolą przysposobić) na uszczypliwe 
« żądanie, iakoby tych Mężów Świętych Historya 
« beż fundamentu starych Pisarzow napisana była.

( 1 )  K r ó t k a  w z m i a n k a  o  H e r b a c i e  t e g o  w y d a n i a  z n a y ­

d u i e  s i ę  w  d z ie le ;  T h o r n i s c h e  N a c h r i c h t c n  v o n  g e l e h r t e n  

S a c h e n  .1 7 6 2 — 3 N r o  28 .  p a g .  2 3 3 — 4 - .
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* Alłyś tedy bbaczył ukrzywdzenie ich Łacinni- 
« kow y Greków S ta rych , takowez zdanie poka- 
« zuięc krociuśienko ź okazyey pod Herbem na- 
« mieniaiąc a iezlichy wątpliwość iaka nastapiła, 
<i tyra sposobem czyiay Autora po Autorze slu-
* buięc ieszcze więcey o Polaku znaidziesz. Wiedz 
« y to ze żaden z Historyków Polskich nie do- 
« tknął tak rzetelnie, i nie przyznał im tego żaden 
« z swoich , iako inszego iezyka pisarze napisali
* o n ich , ale ze szczupłość karty w ym ienienie  
s dopuszcza , więc za wszystkich z Greków niech 
« ći obstanie Laonieus Ghalcocondila. Z Łacinni- 
x kow zaś Angelus de Rocha w Rzymie aprobo-
* wany. Z Niemców Philip: Cluverius y Gerar- 
« dws Mercator. Tey świece nie godziło mi się 
« pod korzec stawie tylko na stole przy zacnych 
'  łamiley Herbów wyherbow'aniu, które wyrazaią 
» w hełmie ozdobione piorą y z n a k i ,  mysi go- 
» tową według woli postanowienia Rodzic a swego,
« tarcz zaś sama serce hieroglifikuie niezbozne 
« nauki Chamskie gromie y wyniszczać, a praw- 
« dziwie Rosśiewac y zascytem zostawać. Zoile 
« od Złego rzeezonyś tak niedbain o cię a gybyś 
« lepiey umiał pokazałbyś. »

Na następney stronie umieszczony iest » Dowod 
iawny o pierwszym Rodzicu Polskim, y  o początku  
H eibow » w którym popiera zdanie Kadłubka ,
0 początku Narodu Polskiego, wśpieraiae się na 
Dziejopisarzach Starożytnych i średnich wieków, 
tak greckich iako i łacińskich , a ten ciągnie się 
do 15 strony n.e l iczbowaney.— Daley na stronie 
4. liczbowaney opisany Herb Orła , po czetn ida 
Herby Woiewódżtw i ich Miast do strony 35, 
gdzie także zaczyna się opis Herbów Szlacheckich
1 bez wyliczania nazwisk łkmdiynyih, sposobem 
abecadłowym; poczyna od Abdank  a kończy z Her­
bem Zbroiny M a i na str: 121.

Na wzór przytaczam parę herbowych opisów 
na stronie i 5tey z początku >> Woiewodztwo 

« Płockie, ma Orla czarnego na Ghorągi w polu 
, « czerwonym , który na piersiach nośi P.

» M asto naprzednieys/.e Płock nad Wisłą Rzeka 
» na górze ,  ieszcze za Pog niskich Monarchów 
« załozorie, nośi herb trzy wieże o iedney bramie. »

)
na str: 71, » Łabęc przyniesiony z Daniey ma 

« bydz biały w czerwonym polu. Dani a Danubio 
« qui et Jster, { Cato ait lib. de origin:) qui missus 
<> a Jano e Scytia Saga , Diod:Sicul. lii) 2 dokłada, 
“ u  Sogas Sarmatae progenuerunt. tak tedy z da- 
« wności o łabęciu rozumiey.

na str: g i  » Prawda abo Prawdzie I.ew ż niuru 
» do połowy wypinaiący w nogach przednich krag 
« zelazny trżymaiąc , ź korony beż muru tako- 
» wyz Lew. Auł. Gell. hb. 5 cap. j 5- Androco 
» Daco insigne Leo datum e s t , Plin. lib Ą cap 11. 
« D aci, Sarmatae lib. 6. qui Serbi ci Sławi tak 
« u Slawaków Lew dawny. »

Strona 122. (przez Omyłkę 221.) takie ina 
zakończenie:

» Po wziąwszy wiadomość taką Przezacny Zie— 
« mianinie , o swoich przodkow dawney dzielno- 
« ści hieroglifikowaney w znakach herbowych,
« których dotrzyniiwaiąc sławnie według prze- 
« znaczenia Jana  Pierwszego, który y Jowiszem 
« był nazywany , powinność w Rośiewaniu sp ia-  
» wiedli woś u kr arią oblewali , abyście i wy pa—
« tr/.aiąc na n ie ,  pamięć mieli, kazirodstwa 
» Cha niskie psowac, zostawanie zascytem Chrze- 
» ścianstwa , fałszywe ono rozrodzenie od Jasz- 
« czarki zbrzydziwszy, własnymi Synami Jowisza 
« pokazali się, więc glosy iednostaine Chrześcia- 
« now obiecuiąe sobie za waszą odwagą, pociechę 
« oglądać, tak zyczcie pobożnym winszowaniom 
» szczęśliwcy pociechy, sobie w potomności wie­
ce czney sławy, a co nawiększa P. Rogu samemu 
>» wdzięczney przysługi. Samo Niebo skutecznemi 
ci znakami wypełniony czas wyraziło , gdy wain 
ci pod imieniem Rodzica Pierwszego, Jan Kazmir 
ci tegoż starania Kroluie. »

Wyobrażenia herbów na drzewie rzn ię te ,  są 
albo pod opisem albo obok opisu odbite.

Zastanowiwszy się z uwagą nad tytułem i d ru ­
kiem tego dziełka pokazuie się ( iak Szanowny 
Właściciel nawet sądzi,  a ia z nim się zgadzam) 
że przez samego Gorczyna w podręczney D ru ­
karni ułożone i wytłoczone zosta ło ;  na dowód 
tego przytaczam.
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1. Na tytule nie ma wymienionego Drukarza, lecz 
tylko » Przez Jana A lexandra Gorczyna praca 
nakładem i drukiem• a zatem układanie i w y ­
tłaczanie przez niego uskutecznione, materyał 
zaś i druki, iego kosztem zakupione. Herby 
nawet iako rytownik, ( o  czeut nizey ) sam wy­
rżnąć potrafił.

2. U waza i ac układanie i wytłaczanie widocznie po- 
strzedz się daie, ze i w naybiednieyszey Drukarni 
takby licho nie układano i n ie  wyciskano, albowiem 
wierszowe linie cz ę s to  s k r z y w i o n e ,  głoski wsunię­
te lub wysunięte, a te róźney wielkości, osobliwie 
większe , przecinki często na wspak odwrócone, 
wyrazy zaś bez nalezytycb odstępów rozwle­
czone lub pościskane.

3. Strony nawet nie wszędzie w swera mieyscu 
liczba o znaczone ,  iak 66. 72. 76. (przez 
Omyłkę 6Z.) 80, 90. 92. 100. Gdzie indziey 
w liczbowaniu stron zachodzą pomyłki , i tak. 
po 76. (6'ć) idzie 78. po 9 4 . — 100. zamiast 
119. iest 19. zamiast 121. — 221. Dałey dwie 
strony iedną liczbą oznaczone, iak: 78. 9^- 1,0 
Nakoniec Alphabet arkuszowy nie regu la rny , 
bo E 3 . F. 5 - F  2. F  4. F  5. G 4. G 5 opusz­
czone.
Stąd więc wnoszę sobie źe dziełko to ,  nie 

tylko własną pracą przez J. A. Gorczyna wytło­
czone, ale nawet ze wydanie 1653 r. iest toż 
samo co i 63o. i źe tytuł iedynie i koniec prze­
drukowany, a po tytule dodatek.

Dowod iawny o pierwszym Rodzicu Polskim 
nowo przydany ; albowiem odiąwszy go, ubędzie 
stron 12; będzie więc tytuł 1 wszą i 2gą stroną 
ióta  Strona nieliczbowana stanie się 3cia dałey 
iest iuź liczbą oznaczona 4ta 5a  i t d ;  a Alpha­
bet Arkuszowy na tytuł wypadnie A. na stronę 
]5 tey nieliczbowana A* , na stronie zas 1 htey 
liczbowaney znayduie się iak należy A? i t d.

Te kilka spostrzeżeń , nad tein dziełkiem rząd­
kiem , lecz treścią mniey waznem dla literatury 
naszey , uczyniwszy, resztę szczęśliwszym czasom 
i badaczom zostawiam. Oby ta krótka wzmianka 
posłużyła do wykrycia więcey, chociaż i niekom­
pletnych exemplarzy!

II. Nowy sposób Arytmetyki ( t) .  — Pismo to luba 
w różnych dziełach często iest w spom inane, 
w naszych iednak stronach, nie łatwo postrzedz 
się da ie ,  tak dalece, źe mimo nayusilmeyszego 
po znacznieyszych Bibliotekach Warszawskich 
poszukiwania , nigdzie mi się zualeśc ie nie 
zdarzyło. Umieszczani więc tytuł wyięty z no ­
tatek Hękopismu Bibliotekarza Chłedows kiego, 
który ie naocznie w Bibliotece Józefa Hr. K u-  
ropatnickiego widząc , tytuł dosłownie wypisał; 
brzmi on iak następuie:
Jana Alexandra Gorczyna nowy sposob Aryth- 

metyki. Jako się każdy prędko i łalwie może 
nauczyć rachować. Zformowany rozmową dla 
snadnieyszego poięcia w Roku 1647. w Krakowie 
w Driikarniey Krzysztofa Schedla wfteeslr. 182.

Tytuł powyższy zupełnie iest zgodny z tytułem 
Arytmetyki Gorczyna w rękopiśmie w Bibliotece 
Publiczney Warszawskiey znayduiącey się; ( szkoda- 
tylko źe w niey brakuie końca) przypisana iest 
Dymithrowi Jerzemu i Konstantemu Krzyszto­
fowi Korybutom X.Xżetom  Wiśniowieckim i Zba- 
raw sk im  — Dzieli się na części, pierwsza traktuie
0 całey liczbie , iako to: liczeniu, przydawaniu , 
odeym owaniu, mnożeniu i dzieleniu. D ruga ,  o 
łamaney liczb ie , gdzie iest nauka o liczeniu 
abo znaniu łamaney liczby, o przemienieniu abo 
gleichowaniu, abbrewiacyey abo zkraczaniu, przy­
dawaniu , odeymowaniu, mnożeniu i dzieleniu; 
po czym następuie informacya o monecie, wadze, 
mierze. Część trzecia daie naukę o Regule Detri 
pospolitey — obroconey— dnplow aney— o piąci
sortach   o regule alligationis abo wiązania.
Czwarta zamyka tryby kupieckie; kiedy się T o­
wary z Tarą rachuią, kiedy się brakuią , o złocie
1 srebrze, o zarobkach i utracie, kiedy na sztych, 
(przemianę T ow arów ),  kiedy wr Towarzystwie

(1) Adelungs Fortsetzung zu Jóchers Gelebrt. Le- 
nico T. II.  str. 1527.

Olofs polnische Liedergescbichte str. 47.
Bentkowski Hist Lit. Pol. T. I. str. 243- T II. str 3z 4-
Jonstona Katalog Bibl S.Krzyzkiey X X . Benedyktynów 

Cl. 18 R, N/o lG. w 12cc, Rękop:
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bandln ią ,  o Wexlach al>o Kambiiach; daley bra- 
•kuie kart; nie można więc zapewnie czyli ieszcze 
więcey nie znayduie się części.
'III. Tabulatura Muzyki abo Zaprawa Muzykalna, 

według ktorey każdy, gdy tylko a b c z n a c  
•będzie , może sie barzo prędko naucżyc śpie­
w ać ; y na wszelakich instrumentach to iest: na 
Skrzypcach, klawikordzie, y inszey Muzvce z noi 

■ grac. (tu odbita rycina wyobrazaiąca graiące osoby 
ńa klawikordzie, Basetli, Tyorbie i Puzonie). Z róż­
nych Auroro w n ap isan a ,  dla pożytku poczciwey 
Młodzi. Przez Jana Alexandra Gorczyna w K ra­
kowie u  Piątkowskiego Roku 1647 (>)•
Dziełko to drukowane w 8ce ntaiace kart 

mieliczbowanych 29. i Ą Tablice, przypisał 
Gorczyn X.. Symonowi z Starey Woli Sta- 
rowolskiemu Kantorowi Tarnowskiemu i t d. 
w następujących wyrazach: Wiedząc ia Mnie 
wielce Mciwy Pan ie ,  iako się godżilo za nauką 
Muzyki, szczęśliwość otrzymać Thymotheuszo- 
w i , który z okazyey kunsztu swego, Wielkiego 
Alexandra wysoce animusz wspaniały, y ocho­
tnym do boiu , y powolnym do wesołości, 
niewolił y odmieniał. Także z samego do 
świadczenia doszedszy , że do z alternonania 
dzikości wszelakiey -sposobnieyszego nieniasz 
nic nad Muzykę; ona bowiem w Eabęeiu przez 
Gytbary m elodyą: wj Słoniach iako y Strab 
pisze , dźwiękiem dzwonu y wszelakie ptastwo, 
piszczałki iakieykolwiek modulacya , w łaska 
wośc upokoiona zm iękcza, y przyucza. A nad 
to  wszytko , widząc wszytek honor, y magni- 
fike części Boskiey, przy tey samey zostawiona; 
zachęciłem z takowych podobieństw ochotę 
geniusza mego do skłonności pirania, aby też 
Ojczystym ięzykiem , tak zacney y kunszto- 
wriey nauki principia wiedziano. Bo dla cze- 
gożby nasz Arctos pulnocny w tym upośle­
dzony zostawał? maiąc równą z innemi naro­
dami w wymowie własney władzą, aby przy

j i )  O lo f  Polnische Liedergcscldcli te sir .  74 i 2G3 
Bentkow ski Hist. Lit. Pólskiey T  I. 243 
Adelungs Fortse tzung  zu Jócliers G ełe lu ten  Lexico 

T ,  2. s t r .  1527.

tak wielu słynących światu wszytkiemu , y nie 
» zliczenie wydanych voluminum serie, na- 

rnnieyszey tey w kompucie swoim nie miał: 
gdyż widzieć wolno po wszytkiey Europ ie ,  

* czeSoś sie 7 Wm MP. przeieżdźaiąc po kilka’ 
« kroc' te kraie , napatrzył: iako własnym ię- 
« zykiem wszelakie nauki ogłaszają sie. Wice 

iz ten partus prace moiey, słusznie rozumieć 
« własności ptaszęcia nazwiskiem Heiiodromus,
« o którym Cans, in Symbol. Acgyp. wspomina:
« ze iako ten bez słońca życ, tak ta bez Patrocy- 
" “ a n ta ,  wzmóc sie dla nienawisnych nie będzie 
“ mogła» ma to bowiem zwyczaynie zazdrość, że 
« tey równie iako y na wspaniale pisma, y na 
« cztery karty pórwac się ięzykiem uszczypli- 
« wie , me iest zawstydzeniem , lub za ohydę.
« Słuszniey tedy w takowey imprezie, nie mo- 
-> głem mieysca znaleśc, tylko pod zasłonę Win 
« M. Pana  , sławy w Eminencyey wysokicy 
« poudac; tak bowiem ochroniona hespiecznic 
« m a:ąc , nad Pytli goresa z sczęshwości cheł- 
* BIC S1? mogę; 011 bowiem indicium szczęścia,
" coelcstium favorem rozum iał,  że mu fortuito 
« Orła białego , sinu reeipere pozwolono, iako 
« Aehan : lib. Ą. świadczy: ia z a ś ,  że praca 
« moia licha , znaydzie in sinu łaski Wiń 
K M. P. żywot i fortunę swoię, » Daley wyli­
cza ród i zasługi Starowolskiego i i ego przod­
ków ,• wszystko zaymuie kart cztery, piąta po­
święcona Przedmowie do Czytelnika , którey 
brz mienie iest następuiace:

t

» Zamysły moie nie te są Czytelniku , abyin 
wszytkii n Muzykami widzieć pragnął, iednak 
aby przynamniey Theorice wiedżiec i umieć' 
tym wszytkim , którzy sie tylko Sarmatckim 

« imieniem szczycą, wolno było. Bo ieślisz tylko 
sami postronni wiedzieć principia kunsztów 
będą, a my tylko od nich z rąk wszytkiego 
patrzac; iakichże pośmiewisk słyszeć nie bę­
dziemy: których y teraz dosyć sie nasłuchamy’, 
gdy porywamy to z chciwością, co *iest u nich 
naylichszego : a nasze własne inweneye', gdy 
tylko po Polsku zarzucamy y nikczemnie rza- 
cuiemy , lubo one nad ty oh wśzyfkich daleko
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. 'bywałą melodyihieysie. * « e t o i  nie inaczey tę 
. praca puszczam na świat) tylko ( w e d 1 ug u\vani 
i  L.psiusa) i a ko Oracz ziarno W ziemię na szczę- 
.. ś ć ie ; z ktorey będzieli iaki pożytek młodym ,
•» aby n a u c z y w s z y  się z  gruntu znać gloso w, po- 
.  tym na chwalę B o k  , y ku ozdobie Oyczyznie,
• U i n w e n c y a c h  nowych m y ś l  i i i :  żeby sie po- 
« stronni n am , a nie my onym dziwow ali:  to 
. Chwała Bogn , ieżeli też in aczey , niechże tak 
« b ę d z i e .  F.t voluisse sat est. »

Dziełko to podzielone iest n a  t o  Rozdziałów. 
Pierwszy, daie naukę o całym Głosie in cantu 
ilurali. Drugi: o Glosie odm iennym , to i e s t : in 
cantu I). mollari. Trzeci: J a k o  na palcach Scalam 
tych głosów pamiętać. C zw arty , Do intcrvallis 
alio o oddziałach. Piąty, o Taktcie y notach roz­
maitych, także y o pauzach, y innych znakach 
inuzyckich. Szósty. O Tryplach. Siódmy. Jako noty 
Muzyckie na tabulaturę przemienić y z ich takta­
mi. Osmy o Textach. Dziewiąty o Textach pro- 
poreyey Tryplow. Na tablicy i w s z y  są: Texty 
in cantu durali et mollari. Na zgiey Texty Iry- 
p l o w g d z i e  także zaczyna się Rozdział Dziesiąty 
O stroieniu Kiawikordu. Na 3ciey Texty Mor- 
dentow lewey Ręki na czwartey Texty Morden- 
tow Prawey Ręki , a na teyże koniec nauki o 
stroieniu Kiawikordu i całego dziełka.

IV. Pamięć o cno tach , szczęściu, dzielności Na- 
iasnieyszego y Niezwyciężonego Monarchy W ła­
dysława IV. z Bożey Łaski Króla Polskiego.... 
przez Jana Alexandra Gorczyna napisana w Kra­

kowie , w Drukarńiey Stanisławó Bertutowica 
Roku P. 1648. in 4<o ttrzed. z tyt. arkusz 
dziełka str. 72 (1).

Pismo to przypisane iest X. Stanisławowi z Bu­
renina Pstrokonskiemu Biskupowi Chełmskiemu,

(1) Grosses vollslandiges Universal Lexiron Halle u 
Leipzig Y eilag Joli. Hein Zedlers Tom II. p. 221— Hop- 
pius de scriptoribus Hist. Polon: Danlisci 1707 str. 42 
Niesieckiego Herbarz T. 111. str. 778.—Krasickiego Zbior 
poUr«bniey»*ych wiadomości T. I. strona 324-

Opatowi Tynieckiemu , Proboszczowi Płockie­
mu i t d. gdzie między inne mi mówi Autor :
« Y trudno tak gorzko nie westchnąć, wspomnia- 
« wszy sobie na szczęście, a szczęścic zbyt wyso- 
« kie! za panowania iego. Doznaliśmy rzeczą samą,
* widzieliśmy oczyma naszemi iż lu b o  świat wszytek 
,l ziaiał w opale woiennym; gdy w pobliżu u prz •- 
« iacioł, German iey ozdoba wszytka tym ogniem 
<1 iako żdzło z płonęła , w popiele tylko znaki zo- 
«■ stawiwszy: gdy' w tymże czaśie u  sąsiad naszych,
,1 o Węgierskich skarbnicach tylko pamięć iż były 
« zostaie: gdy znaiomi naśi D uńczyk , Belga,
« Anglik, Francus , H iszpan, Włoch, więcey do 
« tych czas nic nie m ówią, tylko , niestetysz 
« czasy nieszczęśliwe mieliśmy; Sam nasz tylko 
k Arktur Sarmatski, mówił to zawsze przez to 
« czasy wszytkie , iako niekiedy Rzym o Julmśie 
.  Ccikrzu. ntrooue mam V lv* . ; kwiiniu 
« iego panowania Kości oł święty w pokoiu, nauki
* pobożne , sprawiedliwość y miłość , kwitnie 
« dzielność woienna , czułość, rząd, pokrły y zgo- 
« d a ,  cudem wielkim! Y byliśmy przeto nieszr 
k częsney tey koinedyiey, y tych wszytkich niesz- 
« częścią 'przypatruiącymi się, z zazdrością świa- 
« ta wszytkiego.

» Więc szukaiąc tey szczęśliwości przyczyny ,
« zgodne wszystkich Polityków znalazłem zdanie ,
* Gravissimi principis labores, queis orbem terrae 
« capessit, egent adminiculis (Tacit, lib 12). Y 
« inny , Non minus eniin est Jmperatoris eonsilio, 
« quam gla-lio imperare. (Caes. de bello) Y spoy- 
« zrzawszy in transacta tern pora, między pier- 
x wszymi znalazłem szczęścia u Króla tego, W M. 
. M W .  Miłościwego P. Promotorem, którego by- 
« łeś indivisus sat annorum comes , y Pater Spi- 
» ritualis, usque ad supreniain fati dipnt, y dla 
» tegoż nikomu podobniey, rozumiałem, iż nie 
« przynależy, tak wielce wysokiego szczęścia, y 
« znamienitych Cnot Monarchy Pamięć, tylko Pa- 
« trocinio W  M M M. P. approbari , bo wyrażasz 
« wszytko ingenii majestate, co szczęście, co sła- 
« wa , co nakoniee Cnoty m o g ą , i t d. »

Daley zaczyna się opis życia i czynów Włady- 
j sława sposobem Chronologicznytń, z 'ptaytacza-
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n iem  współczesnych Pisarzy Dzieiow , iako: P e -  
tryeego , Piaseckiego, Stryykowskiego, O rzechow ­
skiego , Wassenberga, Jakoba Sobieskiego, Staro- 
wolskiego i innych wielu. Nie od rzeczy będzie 
gdy niektóre  ważnieysze opisy umieścimy :

O zabaw ach , iego w  młodości tak pisze. « Nie 
« wspomionę tu, iako w tych leciech przed wszyt- 
« kieri.i,  zabawy y ćwiczenia, królewskie racżey» 
« na wysoką pochwałę szczęście iem u d a r z y ło , 
« to  iednak co pamięci godno trudno  zapomnieć)- 
« iako staraniem racżey a nie ćwiczeniem postę- 
« pki iego dalsze były, gdyż powabnieysze u sie- 
« bie w zm ianki o dźielnosci H etm anów  walecznych, 
« Kj- olow wielkiey możności,  a nie miękkich y 
« wypieszczonych delicyach szacował. Ciekawości 
« dow cipu iego do pojęcia y  zrozum ienia  kun- 
« sztow wynalezionych , ręki sposobienie do b u ­
rt ławy j młodych ram ion  do ciężkiey zbroi zwy- 
« c z a ie n ie , ieżeliz nic to znaczy ło , iż w latach 
« następuiących obacży i dozna  po tom ność , ź.e 
« on Oycem Oycżyzny i zwycięzcą wszytkich iey 
« nieprzyiacioł będzie. Pam iętał zawsze, iż tylko

rozum em  oświeconym y też dzielnością sławną^
« p rzed  Bogiem y p rzed  ludźmi ślachetnosći Cnot 
c dowodzie t rz e b a ,  y przetoż w tym pierwszym 
« wieku , iuż y z r ę k i , y z skroni wesołey, obfite 
« uciechy wszytkim zpływały. W idżiec było iako 
« ż o łn ie rz a ,  między M artia listam i, Senatora m ię­
ci dzy rz ą d z ą c y m i , uczonego  między rozmawia- 
» iącymi, Oyca między p oddanym i,  dobrodzieia 
» m iędzy  niedostatn im i. W dzięczności yg ładko-  
« ści mowy iego , więzy nad kanar słodsze, które 
« iako ponikami ta iem neńii , ludzkością dziwna 
«_ przenikaiąc za układnością  obycżaiow, kto taki 
« opisze w ładzą ? Kto w nim  wyrazi tak Oycży- 
* sty ch iako y pos tronnych  dzieiow wiadomość 
« dos ta teczną?  wspaniałość w postępkach przy 
<■ młodości c u d o w n ą ?  która (rze te ln iey  rzekę)
« zw ierc iad łem  była doskonałości wszytkich Mo- 
« narchów . i t d. »

W  opisan iu  podróży W ładysława do cudzych 
kra iów  i radości iaka w W ie d n iu ,  w Miastach 
n ie m ie c k ic h ,  N id e r lan d ach ,  W łoszech ,  Rzymie, 
W enecyi przyiazdu iego okazywana była ,  na

szczególną uwagę zasługuie pobyt iego w Hiszpa­
n a  , względem którego tak się Gorczyn wyraża; 
„ Magnificencyiey y Klara E ugenia  , Jn -
« â n la  Hispanskiego królestw a, pokrewna ie g o ,  
n przy p rzyw itan iu  zazyła , w iecznością przykład  
« potom ności zosta ie , iakiego trak tam entu  zażyć, 
“ na ul)aczen*e Króla abo M onarchy  iakiego nay- 
« waleczniejszego , którykolwiek z Monarohow 
« będzie miał. Pamięć tey łaski tym te rm in u ię ,  
« ( opuszczając wiele innych h o n o ro w )  iż urzędy 
« wysokie y wakancye M onarchiey  H ispanskiey,
* we(^ ug zdania  sw eg o ,  aby nieznaiom ym  nie-  
« znalonly konferow ał;  także w ięźnie podług w oli  
« y upodobania  swego aby uw oln ia ł,  cale iem u  
« p o d d a ła  pod władzą była. Y samże H etm an

Wlelkiey Potęgi H iszpańsk iey , Ambroży Spi- 
nola , mąz nieporównany, w obozie  pod B red ą ,  

« iako p rezen c ją  W ładysław a  wielce poważał s o- 
« b ie ,  niech tylko ten znak affektu iego będzie , 
« źe społobiednego posiedzenia z W ła d ysła w em ,
« nie godnym  się bydź osądził, usługę sobie tylko
* do sto łu  za szczęście przypisu iąc , iakoż n ie  
« inacżey uczynił. Nie wstydał się tak w ie lk i  
« H e tm a n ,  y  biegły dosyć w rostropności i dz ie l­

ności w o ienney , W ładysław a  dźielnieyszym ro-
« zumieć. Gdy bowiem tylko z powieści sw ego  
x lednego żołnierza usłyszał zdanie  k ro lew ica  ,
" Przy oględowaniu municyey obozowych, iż do- 
« brzeby  Kastel na pewnym mieyscu w y s ta w ie ,  
x tegoż dnia na tymże mieyscu gdzie K ro lew ic  
x ro z u m ia ł ,  podobnieyszy nad  wszytkie wygoto- 
- wano, pod imieniem Forteca  dell Principe di Pola- 
“ gnia. Jakoż skutek to pokazał, ze nie darem na ra -  
x d i iego była, gdyż fo rtunnę  Spinoli, a miastu nie- 
x przyjacielskiemu barzo szkodliwą, wszytek świat 
x tę fortyfikacją sławił. » Nakoniec opisawszy W ła ­
dysława Króla czyny, zeyście i cnoty, przeięty u czu ­
ciem wdzięczności i uszanow ania , wynurza żałość 
z jego straty w te słowa: x A ponieważ pamięci do 
x wspomnienia znaków  potrzeb! , niechayże iedni 
x powinny wizerunk żałości y miłości w pompach 
x żalobliwych k o n te r fe tu ią : innych  Kolosy wie- 
x cznotrwałe , i hfbryki cudow ne niechay życzli- 
x wośc wyrażaią; n iechay inszych ciekawa rostro-
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« pność w słodkopłynnym łacińskim języku, pa- 
.< mięć tak dla cudzych, iako y zacnieyszych swo- 
« ich wynayduie, ia prostym i zaiąkliwym piórem,
« niesłuchaiąc cudzcy nagany, żem iest małego 
« dowcipu , mnieyszey nauki, namnieyszey wymo- 
o wy człowiek , na znak iakieykolwńek prostey ale 
* wierney przysługi , Oyczystym ięzykiem tę Pa- 
« mięć ofia'ruie, przy ktorey taki Nagrobek Dobro- 
« dzieiowi moiemu kładę. »

D . O. M.

W d zięczn y  R am ien iu

Płomień żywy przyjąłeś , który w tobie nigdy 
nie zagaśnie.

Skryte ognie ućichaią.
TEN

W sk rzeszać w. tob ie  będą. 

U staw iczne, w zdychan ia  ,  kochaiących  S y n ó w : 
P rzy k ro śc i p ła c z liw e , c ierp iących  teraz poddanych:  

P am ięć w ierna ,  m iędzy sp ó iz o łu ier z a m i:

Z alob liw e u tę sk n ien ia , Sen atorów  bez w sp a n ia ło śc i;  

Ż arliw a w w ierze S. pob ożn ość  św ią to b liw y ch  K apłanów ; 

Chwała C not , y  postęp k ów  , od n ie p r z y ia c io t;

M iłość  w ierna , N a y iaśn ieyszych  B ratów  :

P ozosta łey  M ałżonk i , żal i  p łacz  ob fity :

D zie ln o ść  nak on iec H etm anów  , b ez  szczęścia  

R to reg o  F aw orem .

P.okoy , w niepokoiu Świata, byl zatrzymany, 
etc. etc.

V. Merkuryusz Po lsk i , Dzieie wszystkiego świata 
w sobie zamykaiacy , dla informacji pospo- 
litey (n a  rok 1661) wr Ące.

Gazeta ta wychodzić zaczęła w Krakowie od 
d. 3 . Stycznia 16G1, z którey uczony Bandtkie 
20 Numerów porządkiem wylicza , lecz z któ­
rey drukarni wyszła nie zapew nia; przytacza 
także Kra 29 i 3 i . tegoż pisma z gorszym nieco 
drukiem które wyszły w Warszawie z podpisem 
Jan Alex. Gorczyn w podobnym formacie i u- 
kładzie iak Krakowskie (1). Z rzeczonym Mer- 

 1—

( 1 ) R oczn ik  T ow arzystw a N au kow ego K rakow skiego' 
T . 1Y . stro n a  ao5  i następne.

kuryuszem tak się zapewne rzecz rńa. Z wyia- 
zdem Króla Jana Kazimierza Y do Warszawy 
na Seym w dniu 2gim Maja 1661. r. przy- 
padaiący , wyiechał i Redaktor Merkuryusza , 
a widząc dobrze przyjęte swe pismo w K ra­
kow ie , ośmielił się wydawać ie w Warszawie 
z podpisem swego nazwiska, nie zaczynaiąc od 
Nru 1. lecz od tego ca którym w Krakowie sta­
nął, zdaie się nawet i Alfabet arkuszowy w dal­
szym ciągu starał się zachować; bo ieźeli w 20 
Nrach doszedł do X. Na Numer 3 r. mogło 
wypaść J. i.

Co się tycze Drukarni z którey ta Gazem 
wyszła , mogę łatwo przypuścić że gdy Gorczyn 
Herby Polskie w prywatney swey drukarni wy­
ciskał , dla czegóżby sobie i z Merkuryuszem 
tak w Krakowie w Szoberowskiey Kamienicy 
iako i w Warszawie podobnież nie miał po­
stąpić ? Takie tedy względem Merkuryusza moie 
iest zdanie,- nie obstawam przy niem uporczy­
wie , lecz światłym mężom i naocznemu prze­
konaniu dokładnieysze wyjaśnienie zostawiam. 
Gdybyśmy po Nrze 20. dalszy ciąg tego pisma 
posiadali , domysły wszelkie pewności usta- 
pićby musiały; iest iednak nadzie ia , że usilne 
badania Uczonych z których postrzezeń ko­
rzystałem , nie tylko względem Merkuryusza, 
lecz oraz względem czasu urodzenia , stanu , 
życia , zeyścia i innych prac Gorczyna cieka­
wość publiczności zaspokoić potrafia.
Z wymienionych dziełek Gorczyna gockiemi 

literami drukowanych posiada Biblioteka Publi­
czna przy Królewsko-W a rs z a ws k i 111 Uniwersyte­
cie , Tabulaturę M uzyki, i Pamięć o cnotach 
Władysława IY ,  które z licytacyi Toruńskiej 
1818 roku nabyła.

Tenże Gorczyn , iak się wyżey rzekło, trudnił 
się rytowanietn na drzewie i miedzi. Oprócz 
drzewnych robot, które przy dziełkach iego są 
umieszczone, znane są ryte na miedzi z pod­
pisem : Jo. A le x , Gorczyn- sculp, następuiace 
obrazki.
a. S. Franciszek (dł. cali 6 i pół szer. 4 i pół) 

wyobrażony klęcząc , odbiera rany od Chry-
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stusa Pana; za nim Zakonnik tego/, zgroma­
dzenia zadziwiony rękę nad głowa trzymaiąc 
siedzi ; przed którym rozłożona Księga z na­
pisem : Qui inanet in me et ego in eo. — Podpis 
świadczy iż Gorczyn tę rycinę w Warszawie 
wyrzynał.

b. S. Jan Kanty (d i. c. 4 * póV sz, 2 i 3/ 4 ) Tia(* 
nim unosi się Duch S. obok niego po prawey 
stronie stoią Biogoslawiony Kazimierczvk i 
Świętosław , po lewey Bł. Gedroyc i Szymon 
•z Lipnicy ; wszyscy Ci za życia Święte w Kra­
kowie składali towarzystwo. Nad wierzchem 
iest napis , Anno Domini i 44°  Regno Poloniae 
felix saeculum inauspicatum est.

c.. Nayświętsza Panna Marya (dł. i sz. iak powyż­
szy)  trzymaiąca na prawey ręce Pana Jezusa. 
W lewey zaś lilia; nad promieńmi otaczaią- 
cemi głowę Świętą iest napis: Fructus dile- 
ctionis quic qd petieritis fiet vobis.

Blachy do tych obrazków posiada wyżey wspo­
minany Referendarz Chyliczkowski, który z nich 
kilka Exemplarzy w roku zeszłym odbić kazał i parę 
Bibliotece Publ. Warszawskiey w darze ofiarował.

Robił także Gorczyn na miedzi do niektó­
rych dziełek figury matematyczne i ryciny przęd­
ły tliło we ; pierwsze widzieć można w dziele Sol­
skiego pod ty tu łem : Machina exhibendo motui 
pcrpetuo... idonea.. Cracoviae i 663 4 t o , drugie 
w dziełkach.
>) Lachrytnae parentales in ohitum D. Stanislai 

a Potok Potocki Palatini Cracoviensis... dum...
Ł ąjus exuviae in civitate Podhajce tmńuiaren- 

tiir per M. Danielem Castelli Anno, 1607. Cra­
coviae folio.

a) Palma in Ecclesia Dei cxaltata S. Joannes 
Cantius Confessor... annuo solennilatis Festo 
recurrente, in Ecclesia Collegiata D. Annae. 
ad Sacros ejns Cineres... ab Alexandro de Ko­
zielsko Ogiński Palatinida Polocensi, E'oquen-  
tiae... Auditore, Devota Panegyri demonstra­
tes. Anno... 1682 die 19 Men: Octobr. Craco­
viae typis Universitatis. folio 
Cherubin Ecclesiae ini.itanti Praesidia ferens 

J R . Thomas de Aquino..,, recurrente solemni- 
ftatis suae Festo j Jn Basilica Smae Trinita-,

tis... a M- Thoma Alexandro Małyszko PR 
Doct. Scholae Rhetor. Professore Stylo Ora- 
torió deruonstratus. Anno 1720. typis Colledi  
Majoris Universitatis Cracoviensis.

Pismo to ostatnie dedykowane S. Jacentemu 
którego obraz na odwrotney stronie tytułu iest 
odbity długości cali 9. szer. b; S. Jacenty, klę­
cząc wznosi modły do N ajświętszej Panny N ie ­
pokalanego Poczęcia , umieszczonej z prawey 
strony oil góry , z pod ramienia tey N.tyś. Panny 
wychodzi wstęga ku dołowi rozwiiaiaca s ię ,  na 
którey czytac można napis: Gaudę fili Jumncte 
quia orationes tuae gratae sunt filio rneo et quio- 
quid per me ab e_o petieris, impetrabis: ( Radny 
się synu Jacenty, ponieważ modlitwy twoie przy­
jemne są Synowi memu r i o cokolwiek go prze- 
zemnie prosie będziesz, otrzym asz).

Pod tymże obrazem znayduie się podpis:  
Jmago S. Hyacinthi Qdrowas. Ex imaginae B a-  

silicae S. Trinitatis Conventus Cracoviensis Ordi- 
nis S. Dotninici; Odrowasensi donata: in qua vera 
Corporis. Habitus et nascentis Monasterii quae 
kntiquitas reliquit visurttur lineamenta transumpta 
et expressa Crac: 1666 Opera J. Alexandra Gor- 
czyni Crac. Sculptoris.

A ponieważ dziełko powyższe 1720 roku w y­
dane , a obraz S. Jacentego 1666 roku ryty na 
nim odbiiany ; pokazuie się więc że 1 powodu 
mney okoliczności zrobiony, dawniey iuż, pokdka-  
kroe odtłaczany b yw ał; co nawet bardzo słabe
odbicie tegoż obrazu stwierdza.

• •4 ) Diva virgo Cracoviensis Carrnelitana. Cracoviae
ex officina Schedeliana 1(36’9 folio.

5) Pruszcza forteca Monarchów w Krakowie i 64y- 
u Stanisława Lenczewskiego Berlut. w \c e  i wie­
le innych.

Te są wiadome mi prace Jana Alexandra Gor- 
czyna w e  względzie naukowym i sztukijgdyby ie na­
leżycie ocemae przyszło , trzebaby na nięoczytna  
owego wieku, w którym z rak Autora wyszły spo­
glądać, i l e ,  że Tabulatura, Merkuryusz, 1 Ary­
tmetyka (1) pierwszymi zapewne w Oyczystytn 
ięzyku były płodami; pierwsza zasługuie nawet 
aby ia który z Kompozytorów naszych ocenił. 
Nie wchodząc wiec w dzisieyszą ich wartość , 
winniśmy przecież należna oddać sprawiedliwość 
ortrcv tego , chęci tlobrey i usilności w przykła­
daniu się do pomnażania oświaty publiczney po- 
wtarzaiąe własne iego wyrazy : E t voltiisse sat est.

P .  W .  Z a o r s k i .

(i) Uawnieysza byłaby Bernarda Woiewodki Aryt­
metyka Polska, w Krakówio 1 553 w tace, iezell gdzi* 
odkrytą zostanie.


